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„  Wielka m yś l  narodowa, p a ń s tw o w a  c zy s ta  i jasna musi 
b y ć  jawna, musi b y ć  tw órcza , musi b y ć  w y c h o w a w c z a ,  
w te d y  p o r y w a ć  będzie  za  so b ą  ludzi najlepszych , bezin te­
re so w n ych , zdo ln ych  bo  w y tr w a łe g o  w ysiłku  i ofiarności, 

M yśl taka zasadnicza  i p ro g ra m o w a  m usi b y ć  s ze ro k a , 
pew na, niewątpliwa. Musi w y p ły w a ć  z  najlepszej tradycji 
p r z e s z ło ś c i  nasze j A dzięk i Bugu m am y tradycje  i jasne  
d r o g o w s k a z y  w  historii n a szeg o  narobu”.

Witold Czartoryski.

Z n a m ie n n e  o b ja w y .
Ostatnie wydarzenia w kraju, które 

tak istotnie wzbogaciły kolekcję po­
litycznych okazów dość w swej for­
mie oryginalnych, jednocześnie przy­
czyniły się do aktywnej konsternacji, 
nietylko zespolonej klice karjerowi- 
czów ale i największej placówce —  
podpadającej pod tymczasowe ich 
wpły wy.

Niestety także i język w zamian 
za jego ciągłą żywotność uzyskał 
w czasach obecnych nowe — Wiolo- 
znaczące— wyrazy, płynące ze smro­
dliwych rynsztoków.

Okres, w którym dzisiaj żyjemy 
obfity w różnorodne hasła „godziwej 
współpracy* zasłużył się wobec spo­
łeczeństwa całego czynem dosyć jas­
krawym, a kióry dobrze określono 
.radosną twórczością".

Zbędne będzie szczególniej teraz 
—  w chwilach mówiących o wyda­
rzeniach tych, o wiele więcej — ni- 
żel kiedykolwiek, analizować albo 
wyświetlać genezę tej „twórczości*, 
których sztuki namacalnie odczuwa- 
m y .

Przecież zcentralizowane sukcesy 
sanatorow jeszcze przed wyborami 
obwieszczały wszystkim po wszb 
czasy swe dążenia mocarstwowe, nie- 
przypuszczając, iż w niedługim cza­
sie zmierzch okryje uśmiechnięte ich 
oblicza zasilane funduszami, których 
złotodajne źródło odkryły głosy w 
Trybunale Stanu.

I oto stało się zadość oświadcze­
niu się samej praway, dopominają­
cej się sprawiedliwie i zawsze swego 
pierwszego miejsca.

Natomiast sprawa „zdrowotności* 
czynników „uzdrawiających" utknę­
ła na martwym punkcie, i z dzisiej­
szego konjunktu aż nadto szydło 
z worka poczyna wyłaz,ć: widać zwy­
kłą szalbierkę, oszustwo partyjne, 
owych żarłocznych sanitarjuszy m i­
mo „bezpartyjności". I dziś dopiero, 
przez swój upadek już rychły, upa­
dek moralny a co zatem idzie i ma- 
terjalny staraią się zaślepione masy 
odwrócić od faktycznego stanu rze 
czy, ażeby mimc swego zamroczenia,


